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) Przedpłata w Poznaniu: 
i kwartalnie 1 marke, miesięcznie 35 fen., 

‘ No 203 z odnosseniom do domu 1 m, 25 fen. 
q — e WIELKOPOLANIN 
iy wychodzi codziennio. 

Poznań, wtorek 4 września 1888. 
Przedpłata na pocztach: 

kwartalnie 1 markę, 

INSERATY od wiersza drobnego 15 fen, Rol: 6. 
REKOPISMA się nie zwracają. ; 

REDAKOYA „Wielkopolanina*: 

Zebrania przedwyborcze. 
W Czersku dlą powiatu chojnickiego 
6 września w lokalu p. Strackiego. 
W Zblewie dla powiatów starogardzkie- 

go i tczewskiego dnia 9 września o godzinie 4 
po południu w lokalu p. Cebuli. 

| W Lubawie dnia 10 września o godz. 2 
po południu w lokalu p. Lilienthala. 

W Tucholi dnia 11 września o godzinie 
1 po południu w lokalu p. Milaszewskiej. 

_ dnia 
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Czy to nie denuncyacya? 
Pod tym tytułem bardzo zajmującą rzecz 

» podajé „Pielgrzym: 
„Jak wiadomo zwołał p, Chrzanowski 

z Ostrowa zebranie przedwyborcze dla powiatu 
wąbrzeskiego. Tenże sam p. Chrz. został 
przed niedawnym czasem wybrany do wydzia- 

tu powiatowego. Jedno i drugie powią- 
zawszy z sobą, denuncyuje jakiś ,,powiatowiec 
wąbrzeski,* Niemiec, p. Chrz. w grudziądzkim 

 Geselligerze o to, że stanął „na cele agitacyi, 
która w swych ostatecznych celach pruskie i nie- 
mieckie interesa zwalcza.'* Obywatele niemieccy 
podali przez wybór p. Ch. do wydziału 
współobywatelom polskim rękę do 
„wsólnego działania,* a ponieważ pan 
Chrzanowski wybór przyjął, „spodzie- 
wano się, że gotów stanąć na sta- 
nowisku dobrze zrozumiałych o- 
gólnych interesów krajowych“ Na 
to w obronie p. Chrz. odpowiadamy: Nie trzeba 

rzeczy mięszać: wydział powiatowy swoją drogą, 
zebranie przedwyborcze swoją. Można w wy- 
dziale pracować dla dobra powiatu, a obok ró- 
wnie dobrze dla dobra narodowości. Czy p. Chrz. 
przez wybór do wydziału miał się wyrzec naro- 
dowości? Czy wstąpiwszy doń, miał przystać 
„do koloru“. Wydział powiatowy toż to nie ba- 

 talion wojska w „równych* mundurach, tylko 
instytucya wolnych obywateli państwa. P. Chrz. 
spełnił przez zwołanie zebrania obowiązek naro- 
dowy i ani na pół kroku nie zeszedł ze stano- 
wiska, na jakiem Polakowi stać dziś trzeba. Zaś 
przez przyjęcie wyboru do wydziału pokazał, że 
chce należeć do „wspólnego działania*, natural. 
ie o ile to działanie nie kieruje się przeciw. 
jego narodowości i współrodakom?  Agitacya 
wyborcza polska jest konieczną, sprawiedliwą i 
prawnie dozwoloną i jest wynikiem dobrze zro- 
zumianych interesów naszych, polskich. Niech 
więc z tej przyczyny ów „patryota'* zarzutu p. 
Chrz. nie czyni, niech go nie denuncyuje, zwła- 
Szczą zaś niech nie stroi się w pozory patryoty- 
zmu, który niczem nie jest jak zaciętą pyszałko- 
Watością. i 

Pod koniec pisze korespondent: „Kto chce 
być członkiem powiatowego wydziału nie powi- 
nien być naszym przeciwnikiem i powinien na- 
szą ojczyznę za swoją uzuać*. Jakie to dziwne 
Żądanie! Cobyscie Wy, Niemcy, powiedzieli, 

Wodna ul. nr. 22. — EKSPEDYCYA: Wodna ul. nr. 15 w drukarni Fr. Chocieszyńskiego. 

gdybyśmy się naszej narodowości wyrzekli? Po- 
gardzilibyście nami, bo pogarda należy się temu, 
co się swej narodowości wypiera, Wasza oj- 
czyzna, to nie nasza, ale ponieważ Opatrzność 
tak zrządziła, chcemy być spokojnemi poddanymi 
państwa pruskiego, lecz zachować własną naro- 
dowość, a wyraźniej mówiąc, zachować wiarę i 
język nasz. Wasi królowie nam przyrzekli: Wia- 
ra i język zachowane Wam będą! Nie żądamy 
nie więcej. Nie żądajcie i wy od tych z pośród 
nas, którym wypadło pracować razem z wami 
aby się w „wspólnem* działaniu narodowości 
swej wypierali, ale raczej słuchajcie ich, dajcie 
się przez nich pouczać o naszych życzeniach i 
budujcie w ten sposób „wspólnie* z nimi złoty 
most zgody i wspólnej tolerancyi. 'Takie kore- 
spondencye muszą przedział tylko jeszcze zwięk- 
szyć, przeciewieństwa zaostrzyć. Chcecie być 
wielkim narodem, bądźcie nim zawsze i wszędzie 
i pokażcie, że wiecie, co do pojęcia „naród wiel- 
ki“ należy, * 

Bardzo dobrze pisze „Pielgrzym“. Dodajmy 
słów kilka od siebie. — Pan Chrzanowski 
korzystając z prawa konstytucyi pruskiej zwołu- 
je zebranie wyborcze, a ponieważ jest członkiem 
wydziału powiatowego, ,,Geselliger* za dozwo- 
loną tę prawem czynność szczuje na niego! Czyż 
to członkom wydziała w wąbrzeskim czy w ja- 
kimkolwiek powiecie państwa, przepisanem jest 
z góry jakieś wyraźnie oznaczone wyznanie 
polityczne, i prócz owego wyznania jedna 
tylko „państwowa' naredowość? Gdyby wszędzie 
dziać się miało według szlachetnych uczuć i mą- 
drych rozumowań „Geselligera“, to jednym zama- 
chem wszyscy Polacy byliby pozbawieni albo 
praw wyborców, albo wykluczeni ze wszy- 
stkich wydziałów, komisyi, słowem ze wszystkich 
czynności, jakie obywatele, zaszczycani zaufaniem 
współmieszkańców spełniać zwykli w obrębie po- 
wiatów lub prowincyi. 

Nie skończyłoby się może na samych tylko 
Polakach. Możeby z czasem tacy na wzór ,,Ge- 
selligera* „wzorowi*, o dobro państwa dbali 
obywatele zaczęli jeszcze ściślej brakować w pań- 
stwowej owczarni. Po Polakach przyszłaby ko- 
lej na socyalnych demokratów, potem 
na innych „aieprzyjaciół państwa 
(Reichsfeinde!) więc na przyjaciół 
żydostwa albo jego nieprzyjaciół (Autise- 
mitów), na wolnomyślnych, demokra- 
tów, liberałów, itp. — według tego, które 
tam stronnictwo w państwie nie będzie miało 
łaski u „Geselligera* albo jemu podobnych wy- 
kładaczy prawa i konstytucyi. 

Niechaj „Geselliger‘‘ zawczasu stawi wnio- 
sek, żeby przedarto w Berlinie konstucyą, a przy- 
wrócono rządy ze średnich wieków, wyłączne 
prawa i łaski dla niego i towarzyszy, a dla lu- 
dzi nieco odmiennych przekonań i uczuć tylko 
groźby, pozbawienie wszelkich swobód i prześla- 
dowania, 

Jak się odlywa Wybór soltysa. 
Piszą do „Orędownika* z pod Kostrzyna 

dnia 30 sierpnia r. b. 
„We wsi Jagodnie pod Kostrzynem umarł 

przed 4 tygodniami soltys Wiza (Polak); w gmi- 
nie Jagodno jest 13 głosujących, z tych we wsi 
mieszka 10 gospodarzy, 3 zaś po za wsią o ćwierć 
mili; z tych trzech jest 2 Niemców a jeden Po- 
lak, we wsi samej jest 9 Polaków a 1 Niemiec. 

Przed dwoma tygodniami wyznaczył komi- 
sarz obwodowy termin w miejscu pomieszkania 
zmarłego sołtysa do oboru nowego sołtysa, na 
który się wszyscy 13 zebrali. 

Komisarz przywiózł z sobą żandarma i je- 
szcze przed głosowaniem proponował do wyboru 
zebranym, ażeby wybrali Niemca Jessego (a ten 
mieszka po za wsią ćwierć mili), lecz gdy przy- 
szło do głosowania, padło 11 głosów na gospo- 
darza Frańciszka Mikołajczaka, który mieszka w 
samej wsi Jagodnie a na Jessego 2; po skoń- 
czonych wyborach powiedział knmisarz, że i tak 
Jesse będzie obrany. 

Wybór ten nie został przyjęty i dnia dzi- 
siejszego znów był powtórny wybór i znów komi- 
sarz zjechał i przywiózł ze sobą zamiast żandar- 
ma, restauratora Kleina z Kostrzyna. Przy wy- 
borze znów dzisiejszym głosowali wszyscy, jak w 
pierwszym, lecz komisarz znów powiedział, że 
Jesse będzie obranym. 

Wieś Jagodno życzy sobie za soltysa Fran- 
ciszka Mikołajczaka, bo tenże już był w innej 
gminie 10 lat sołtysem i jest poczeiwym gospo- 
darzem i tyle, ile w urzędzie sołtysa potrzeba, 
po niemiecku rozumie. A nawet sama wieś w 
miejscu potrzebuje sołtysa, bo tam jest sikwa 
do ognia, która za starego sołtysa w okolicach, 
gdzie tylko się ogień pokazał, najpierwszą na 
ratunek przybywała, a gdyby sołtys o 1/4 mili 
od wsi mieszkał i to taki, na którogo cała wieś 
nie głosowała, zrobiłby się wielki nieład." 

Wiademeści polityczne. 
Berlin. „Nadzwyczaj świetnie i swigte- 

cznie przedstawia się nasza stolica ! Chrzciny ksią- 
żęce, odwiedziny monarsze, wielki capstrzyk, pa- 
rada całej gwardyi — wszystko zwabiło z blizka 
i daleka tysiące osób do stolicy niemieckich ce- 
sarzów...* tyle i jeszcze więcej pisze z lubością 
jedaa z gazet berlińskich, upojona dworskiemi 
uroczystościami w Poczdamie i Berlinie kilku 
dni otatnich. Mianowicie wielka, niezwykła 
parada gwardyi, odbyta w sobotę rano pod 
Berlinem, całą ludność stolicy wprawiała w za- 
chwyt. Piszą, że na placu mustry setki najżar- 
liwszych lubowników parad spędziły całą noc 
z piątku na sobotę, by tylko najlepsze zdobyć so- 
bie miejsca. Kto w sobotę od świtu zdążał na 
widowisko, dostawał się już w tylne szeregi wi- 
dzöw. O godzinie 9 rano cesarz w otoczeniu 
królewskich i książęcych gości wjechał konno na 
rozległy plac ćwiczeń wojskowych, gdzie ustawione 
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były wszystkie pułki gwardyjskie. Cesarz stawał 

na czele pułków i stępem prowadził je w para- 

dzie przed obliczem króla szwedzkiego, (który 

mianowany przez cesarza admirałem floty nie- 

mieckiej, miał na sobie takiż mundur admiral- 

ski) a potem odbyła się parada przed królem 

saskim. — Gdy cesarz z gośćmi wracał do zam- 

ku wszędzie na ulicach takie były roje publi- 

czności, że — jak piszą — wśród straszliwego 

natłoku niejeden z widzów narażony był na utra- 

tą życia. — Po południu odbyła się w zamku 

uczta paradna, z niezwykłym także cere- 

moniałem, dla 360 osób. 

Blizko północy odprowadzał cesarz na dworzec 

kolei zelaznej króla szwedzkiego, wracającego do 

Sztokholmu. Wczoraj rano opuszczali Berlin 

król saski i inni książęta — a po festynach za- 

pewne w stolicy Niemiec zapanuje znowu od dni 

kilku przycichła polityka. 

Cesarz austryacki w sobotę odwie- 

dzał w Gmiinden carową i angielską następ- 

czynią tronu. Co do politycznego zjazdu tylu 

książąt w Gmünden, już teraz nie powtarzają 

gazety, że tu głównie chodziło o wyszukanie spo- 

sobu pojednania cara z księciem Ferdynandem 

Bułgarskim, lecz inne już zjazdowi przypisują 

znaczenie. Oto carowa Dagmara miała udzie- 

lić swemu szwagrowi, księciu Kumber- 

land, rady cara, ażeby jako syn strąconego w 

r. 1866 z tronu króla Hanoworskiego zrzekł się 

praw do królestwa, a za to zrzeczenie spodziewać 

się może, że mu Niemcy wrócą zabrane fundu- 

sze i księztwo Bruńświckie. „Nowa Re- 

forma krakowska” pisze, że co do takiego zała- 

twienia sprawy spornej pomiędzy koroną cesarską 

niemiecką a wygnańcem księciem miało nastąpić 

porozumienie w Peterho fie, w czasie pobytu 

cesarza Wilhelma. Cesarz się zgodził na ten 

sposób załatwienia rzeczy, doradzany mu przez 

parę carską. 

Z Petersburga donoszą, że wkrótce 

czwarty brat cara, Paweł, zaręczy się Z najstarszą 

córką króla greckiego. Prawosławny synod po- 

dobno cieszy się wielce, że od dawna po raz 

pierwszy wielki książę rosyjski zaślubi księżniczkę 

wychowaną w wierze greckiej. Od wielu lat 

bowiem wszyscy książęta z domu carskiego za- 

ślubiali księżniczki innego, ewangielickie 

go wyznania, z warunkiem wprawdzie, że one 

przyjmą prawosławie; warunku tego do- 

pełniały wszystkie aż do roku 1874. Pierwsza 

wtenczas księżniczka Marya Meklenburska, od- 

dając rękę Wielkiemu księciu Wlodzimirzowi, 

przełamała dawną regułę zatrzymując wyznanie 

ewangielickie. Za tym przykładem poszło kilka 

innych księżniczek niemieckich. — Dwa lata te- 

mu car Aleksander III ogłosił prawo dla domu 

in EE WY. 
(Ciąg dalszy). 

I mimowolnie, bezwiednie prawie, zaczęła 

odmawiać modlitwy: Pod Twoją obronę ucieka- 

my się, święta Boża Rodzicielko... 

W tej chwili głosy dały się słyszeć przy 

drzwiach; przez szpary zaświeciło — i powoli 

do chołodnej weszła jakaś postać w szerokiej, 

fałdzistej szacie. Anna podniosła głowę — był 

to dawny proboszcz. Postawił świecę na ziemi 

i zbliżył się do niej. Wydawał się ogromny i 

poważny w długiej sukni, z rozpuszczonemi wło- 

sami. Oglądał się dokoła i chował ręce w rę- 

kawy, bo było zimno. Anna z obrzydzeniem 

odwróciła się od niego. 
— Książę mnie przysłał — zaczął powoli 

batiuszka, — książę mnie przysłał, żebym jeszcze 

spróbował ciebie namówić. Jemu ciebie żal. Bo 

to widzisz, Michałowa, ty nie dobrze robisz, że 

nie zgadzasz się... 
— (Czego wy odemnie chcecie? — prze- 

rwała gwałtownie Anna — ja nie potrzebuję 

waszych namów! Zabijecie, to dobrze, a taki 

ja nie będę prawosławną. 
— Ale dziecko... 
— Dziecko moje — a wam co do niego? 

Zabijajcie i dziecko — a nie będzie prawosławnem. 
Batiuszek potargał się za brodę i zaczął 

mówić. Przedstawiał jej wszelkie korzyści, ja- 

kieby osiągnęła i straszne jej obecne położenie, 

namawiał w imię syna, w imię dostatków, jakie- 

by na nią spadły z łaski księcia, stawiał siebie 

na przykład i chwalił się, że mu dobrze było — 

przekonywał, że Bóg jest zawsze ten sam, że to 
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carskiego, według którego carowa i następczyni 

tronu mogą być tylko wiary prawosławnej. 

Z groźnej na pozór chmury nie było de- 

szczu. Gdy dni kiłkanaście temu, Włochy i 

Frameya równocześnie zabrały się do mor- 

skich manewrów, tu i owdzie przypuszcza- 

no, że z zapowiadanych niby ćwiczeń obu flot 

może powstać zatarg srogi między sąsiadkami. 

Ówiczenia skończyły się przecież szczęśliwie. — 

Na uczczenie „‚wzorowo“ odbytych ćwiczeń zasiedli 

do obiadu Francuzi, a na czele minister Flo- 

quet i minister Krantz. Obaj w mowach 

głosili, że manewra nie miały politycznego zna- 

czenia; rząd chciał się tylko przekonać, czy siła 

morska francuzka w danej chwili jest natychmiast 

w pogotowiu. Że nią jest, tego dobitnie dowio- 

dły ćwiczenia. Francya nie szuka wojny, lecz 

także nie lęka się zaczepki zagranicznej, ni we- 

wnętrznych zaburzeń. W jednym i drugim razie 

będzie dostatecznie zbrojną. — Niemcy śmieją 

się, że pan Krantz tak zadowolony z manewru, 

mówiono: ,,Dwa torpedowce zderzyły się wśród 

manewru i przedziurawiły się wzajem — a pa- 

nowie Francuzi mówią z zadowoleniem, że wszy- 

stko poszło jak z płatka.” 
Głośny jenerał Boulanger udaje się na 

kilka tygodni w podróż do Szwecyi. „Chwała 

Bogu — pisze znaczna część gazet francuzkich 

— bedziemy mieli w kraju mniej krzykactwa*. 

Jeden z dzienników żartując z Boulangera, do- 

nosi: Jenerał nie do Szwecyi, ale do księcia 

Bismarcka się udał, by z nim jakieś układać 

plany. — Na żarcie oczywiście poznali się F'ran- 

cuzi, lecz przeciwnicy jenerała powtarzają go na 

psotę jemu i jego zwolennikom. 
ZZ AORN ES PSST AE ED SESE 
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Miadomości z blizka i z daleka, 
Fozmań, 3 września. 

* X, Arcybiskup powrócił w sobotę rano z 

Fuldy z kovferencyi Biskupów. 

* X. dziekan Kessler miał w zeszłą sobotę 

ostatnią Mszą św. w kościele franciszkańskim i wy- 

jeżdża na objęcie probostwa w Rydzynie. W jego 

miejsce mianowany będzie dziekanem poznańskim X. 

proboszcz Pędziński. 
* wczorajsza zabawa ,Sokojów* w ogrodzie 

Gehlena udała się wybornie. Ogród t-n cbszerny za- 

pełniony był publieznością, między którą widzieliśmy 

i posłów maszych pp. C:gielssiego i Zakrzewskiego. 

Wiele zajęcia budziły w zebranych rezmaite ćwicze 

nia gimnastyczne „Sokołów*, w których brało udział 

kilku delegatów z Gniezna i z Szamotuł, a odzna- 

ezsło się taką samą zręcznością, jak u naszych po- 

znańskich. Byli także Sokoli i z Inowrocławia. Roz- 

maite gry o nagredy, koncert kapeli „cygańskiej* z 

niedźwiedziem, żywe obrazy, tańce przy dźwiękach 

kapeli p. Dembińskiego, prieplstaly koncert, ściąga- 

tylko są nieznaczące formy, a że uczciwy czlo- 

wiek zawsze Bogu służy w jakiejkolwiek bądź 

religii. Anna nie słuchała; wpatrywała się w 

twarz dziecka, oświeconą drzącym płomieniem 

świecy — dziecko rzucało się w gorączce na zi- 

mnej ziemi. 
— Możebym jeszcze mogła je wyratować, 

pomyślała Anna — ale nie, nie — ja nie mogę 

porzucić wiary. Wreszcie, ksiądz skończjł swą 

przemowę i zapytał: 
No, Michałowa, cóż może namyslisz się? 

Anna poruszyła się żywo. — Idź precz! 

zawołała głośno — idź precz! Zdrajcą jesteś, 

oszustem, łotrem, tchórzem! i mnie do grzechu 

namawiasz! Precz, precz, ja nie dam się na 

waszą wiarę nawrócić, wolę tu skonać razem z 

dzieckiem.... 
— Jak sobie chcesz — odparł ksiądz — 

ja swoje zrobiłem. A chcesz ginąć, to giń. Ksią- 

żę nie zmiłuje się nad tobą. 

— Nie trzeba mnie jego zmiłowania! — 

zawołała Anna — idź precz szatanie, kusicielu! 

Ksiądz wyszedł. Ciemność zapadła zupel- 

na. Mróz wzmagał się. Przez otwory w dachu 

świeciła gdzieniegdzie błyszcząca gwiazdka. 

— Nie ustąpię — szepnęła Anna — nie 

ustąpię, nie dam się im, niech robią co chcą, 

ale dziecko umrze. Boże, za co ty mnie karzesz! 

I słuchała w ciemności i w ciszy, czy nie 

przyjdzie zkądkolwiek ratunek, ale słyszała tylko 

chrapliwy oddech syna, który już nie płakał. 

— Jeszcze żyje — pomyślała i taka nie- 

przeparta chęć ją porwała, żeby raz jeszcze, raz 

ostatni przytulić go do serca, że znowu targnęła 

się z całej siły. Ale nie, mocno była skrępo- 

wana, próżne były wysiłki. Więc już zrozpaczona 

jąc publiczność to w to, to,w owo miejsce. Dochód 

mógł być nie mały, bo zwiększały go jeszcze jak 

najchętniejsze datki dobrowolne. Obrócony on będzie 

na urządzenie własnego lokalu dla Sokołów naszych. 

* Ustny egzamin abituryentów w g'mnazyum 

Św. Maryi Magdaleny cdbędzie się dnia 17 i 18 bm. 

* Walne zebranie Towarzystwa Przemysłowe- 

go w Poznaniu odbędzie się wtorek dnia 4 września 

r. b. wieczorem o godzinie wpół do 9 w lokalu p. 

Miśkiewieza. Na porządku dziennym referat p. dr. 

Grodzkiego: „O zjeździe przyrodników we Lwowie.* 

Szanownych członków prosimy o liczny udział. 
Dyrekcya. 

* Drugą ratę w ilości 35,000 mzk. odebrała 

król. rejencya, na mocy rozporządzenia ministeryal- 

nego na wzmocnienie brzegów Warty i na naprawę: 

szkód zrządzonych ostatnią powodzią. Pierwsza rata | 

wynosiła 20,000 marek. 

* parowiec „Heinrich“ przyholował w zeszłą 

sobotę ze Szczecina trzy statki napełnione towarami. 

* Przy tegorocznem letniem strzelaniu do tar- | 

ezy, jakie urządza tutejsze bractwo kurkowe z udzie- 

laniem licznych nagród, oddali najlepsze strzały do 

soboty pp. Maliński, Frankiewicz i Spiller. 

* W zwierzyńcu poznańskim oglądać można 

jeden okaz azyatyckiego pustynnika (nie jak mylnie 

nazywają „pardwy*). Pisano już wiele o tym ptaku, 

który od roku u nas się „rozkolenizował* i jak sig 

zdaje ztąd się już nie wyniesie, jeśli panowie mysli- 

wey przez kilka lat należytej mu udzislą ochrony. 

* Dzień wyborów do sejmu pruskiego rząd 

będzie zniewolony wkrótce nsznaczyć, zanim wygoto- 

wane będą listy obywateli, mających prawo do gło- 

gowaniu. Chodzi bowiem o to, że do tych list wpi- 

ssni być mają ci, którzy przed terminem wyborów 

ukończą rok 24 życia. Dawniej po wygotowaniu list 

wyborczych nikogo już nie wpisywano. 

* Nowy regulamin dla ćwiczeń piechoty ro- 

zesłary będzie do dnia 20 b. m. po pułku i wojsko| 

rozpocznie nowe ćwiczenia, które mają być zastóso- 

wane więcej do prsktycznych celów we wojnie, niż do 

parady i żołnierzom dadzą pewne ułstwienia w służbie. 

* Urzędy celne II klasy w Mogilnie i w Smi- 

glu od 1 października meją być zamienione na urzę:| 

dy I klasy. 

* W Inowrocławiu Towarzystwo Przemysłowe 

urządza w niedzielę dnia 9 b. m. wycieczkę paro- { 

weem do Eabiszyna na majówkę w połączeni z To- 4 

warzystwem pakowskiem i barcińssiem. Wyjazd 

Pakości o godzinie 7 z rana. Dilet tam i napowró 

Lesztuje jedng markę, nabyć można takowych w Ino* 

wrocławiu u pana Olszewskiego i w Pakości u panda 

St. Różańskiego dnia 7 b. m. O liczne udział u 

praszą Zarząd. 

* WY Mosinie w cberzy Silbersteina w czwar| 

tek dais 13 b. m. o godzinie 11 odbędzie się licyj 

tacya na drzewo z lasu rządowego mosińskiego 

rewirów: Krajkowa, Mosiny i Puszczykowe. 

i 

oparła głowę o ścianę i stała tak nieruchomay 
nie nie chcąc, nic nie myśląc prawie. Powoli 

odretwienie ją ogarniało; nic nie jadła od rand 

skostniała od zimna. nogi pod nią drżały i po 

wieki zamykały się ciężko. W górze świecił 

gwiazdy, a na ich promieniach zaczęły nadlatyj 

wać różne widma i mary. Zdało się jej, że j 

nie jest w chołodnej, jest u siebie w chaci 

i Michał śpi na łóżku, a ona wstała, żeby dzie 

cko nakarmić. Ale dziecka niema w A 

— Gdzie jesteś, synku, gdzie ty? 

Aż tu spostrzega w górze, wysoko, śmiejąc? 

się twarz dziecka. 

— Chodź synku, chodź do mamy! | 

Ale twarzyczka znika, niema  dzieciątka 

Szuka po chacie, i Michała już niema; ona je, 

dna tylko i wiatr świszcze. (Ciemno, cicho, mr 

źno. Ciężki oddech słychać, przerywany, pod? 
bny do łkania, do jęku. To płacz żon i matek 

to brzęk kajdan, to stąpanie żołnierzy po ka 

mieniach. I ona tam z nimi idzie, idzie daleko. 

Obok niej idzie Michał; prowadzą ich Kozacy 

Przyprowadzili przed oświecony ołtarz; ksiąd 

czeka na państwo mlodych, to ślub, to weselt _ 

Organy grają, ona z Michałem trzymają sie 7 

ręce, czuje jego ciepły, silny uścisk. Ale nar 

kościoł znika, świece gasną. Zolnierzy już nit 

ma, poprowadzili Michała. A przed nią stu 
nie ksiądz, ale batiuszka z długą brodą i nam! 

wia, prosi, grozi. A namawia do złego. 

Precz! — woła Anna i... budzi się. 

Wkoło ciemno; dziecko odzywa się słaby 

głosem, płacze żałośnie. : i 

— Jeszcze nie spi — myśli Anna, ale |! 

myśli niewyraźnie plączą się w zmęczonej glow! 

nie pamięta gdzie jest, zdaje się jej, Ze w © 
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WIELKOPOLANIN. 

* W Buczkowie pod Gniewkowem ma być 
założona wielka cegielnia, która będzie wyrabiała ro- 
cznie 2 miliony cegieł. Odbyt ich do Torunia jest 
zapewniony. 

* Pod wsią Podmokle w powiecie między- 
rzeckim znaleziono nieżywego gołębia pocztowego ze 

znakami: „139. M. B. 8.* 

* W Lesznie dnia 30 sierpnia w nocy uderzył 

piorun w czasig burzy w kamienicę Żytowskiego i 

zrządził znaczną szkodę, przytem ogłuszył kobietę w 
sąsiednim domu siedzącą za piecem. Iskra elektryczna 
pozostawiła jej siną pręgą wzdłuż krzyża pacierzo- 

wego. Drugi piorun strzaskał drzewo na äwiröwce 

rydzyńskiej. ~ 
* W Książu dwuletni synek małżonków robo- 

tników Grewelingów pozostawiony opiece Boskiej przez 
matkę chodzącą na robotę istotnie tej opieki doznał. 

Wyszedł za miasto i wołając matki przepadł tak, że 

go potem długo nadaremrie szukano — nareszcie 
znaleziono go w nocy w lesie, o pół mili od miasta w 

bliskości wsi Dybniaku, spiącego pod drzewem. 
* Tegoroczny spław drzewa do Gdańska jest 

bardzo małych rozmiarów. 
* W Gdańsku rozpoczęto dalsze rozszerzenie i 

wzmocnienie fortecy od stony bramy ku Oliwie. Wła- 

dza forteczna rozpoczęła z właścicielami układy o 
kupno niektórych nieruchomości. 

* W Lignicy wyrokiem izby karnej skazano 

kupca Pinera na 9 miesięcy więzienia za namowę 
płatnika wojskowego Gorkowa do przeniewierzenia. 
Skazanemu udowodniono, że posyłał Gorkowowi skrycie 
pieniądze za pewne wzęlędy przy zakupnie przedmio- 

tów wojskowych, i dowiadywał się tym sposobem ta- 
jemnicy ofert submisyjnych, skutkiem czego wiedział 

jakie podawać najdegodniejsze warunki przy zakupnie. 
Gorkowa, płatnika w 19 pułku piechoty szazano na 

2 i pół roku więzienia w domu karnym. 
* Zakupnem starego ołowiu na potrzeby wo- 

jenne trudaić się będzie zarząd lejarni dla dział w 
Szpandawie i fabryka naboi w Siegburgu (w prowin- 
cyi madreńskiej), Cenę starego ołowiu na październik 

ustanowiono na 24 m. za 100 kilogramów. Oddziały 
wojsk, któro chcą korzysteć z tej oferty, mają się 
postarać, aby przesyłki doszły do miejse powyżej 

wskazanych przed końcem października. Chodzi tu 
niezawodaie o kule wystrzelane przy ćwiczeniach do 

tarczy. 

* Prawdziwie dzikie rozporządzenie wydano 
‘we Warszawie. Oto lokatorom nie wolno posiadać 
kluczy od bram u kamienie, w których mieszkają. 
Wielu lokatorów udało się z przedstawieniami do po- 
licyi, ale ta wręcz edmósiia. Pozwoliła tylko wyjat- 
kowo i to pod warunkiem, że lokator zarazem pod- 
pisze deklaracyą, iż cdpowiada za wszelkie kradzicże, 

jakieby popełniono w nocy w odnośnej kamienicy. 
Naturalnie, nikt na takie warunki się nie zgodził. 

* Belgijczyk Dohet, cficer w belgijskiem mi- 

nisterstwie wojny, wynalazł nowy karabin szybko 

cie. Tylko zimno jakoś strasznie, kości bolą, 
„głowa ciężko opada, ramiona przewiązane czemś 

ostrem, jakby żelazem. 
— Spij dzieciaczku — szepce i zaczyna nu- 

cić — A, a, a, luli, luli! kotki dwa, a, a, a.... 
I sama ukołysana zasypia. A we śnie, taki 

miły przedstawia się obraz. Siedzi w chacie 
przed ogniem i przędzie; dziecko w kołysce śpi. 
Michał trzymająć miskę na kolanach, coś jej 
opowiada. Powrócił już, a tak dawno nie byli 
razem! Teraz już nigdy jej nie porzuci. A cała 
„chata tak 'wesoło wyglada! I ciepło i jasno 
i czerwony / blask ognia ślizga się po obrazach, 
na ścianie, po miskach i garnkach na policy, po 
jasnych En Michała. I tak potulnie i bez- 
piecznie! / 

Tak ;przeszła noc. Gwiazdy zgasły, szary 
Swit rozlél się na niebie, Anna przebudziła się 
nagle. ¢ its byla w chacie u siebie, ale w mro- 
zuej. chołodnej, skrzepła skostniała. Przed nią 
leżało| dziecko już martwe. Twaryczka była blada, 
żółta, woskowa; oczy okrążone sinemi obwödka- 
mi, wsteczka otwarte, jakby wołały jeszcze ra- 
tunku. Całe ciało było zsiniałe, czarne, wyprę- 
żonę w przedśmiertnej konwulsyi. 

/Krzyk przeraźliwy, nieludzki wydarł się 
z piersi kobiety i jak gromem rażona, osunęła 
się na krępujące ją powrozy... Zemdlala. 

Kozacy, którzy przed południem weszli do 
więzienia, żeby zobaczyć, co się dzieje, znaleźli 
martwe dziecko leżące na ziemi, z omdlałą ma- 
tką opartą o ścianę, z twarzą białą jak śnieg. 
Jéden z nich litościwszy wlał jej do ust trochę 
wódki. Ocknęła się, ale w jej oczach nie za- 
błysła ani boleść, ani boleść, ani gniew, ani roz- 
paięz. Patrzała osłupiałym wzrokiera na martwe 

\ 
\ 
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strzelający. Karabin ten przewyższać ma wszelkie 
inne pojedyńczym mechanizmem i pozwala żołnierzo- 
wi za jednym przykładem dać 16 strzałów. 

* W Lióge w Belgii zmarł weteran polski śp. 
Maksym Antoni hr. Zboiński, oficer artyleryi w r. 
1831, ozdobiony krzyżem „Virtuti militari“ Miał 
lat 80; urodził się w Jedlni w województwie sando- 
mierskiem. Pensyonowany był jako major w armii 

belgijskiej, a był autorem wielu prac poważnych w 

zakresie wojskowym. 

* Nowego przedsiębiorstwa utrzymywania pa- 
rowców na Wiśle podjął się p. Bragamow w celu 

ułatwienia komunikacyi pomiędzy Warszawą a Wło- 
cławkiem. Jest on właścicielem wielu parowców na 
rzekach rosyjskich, 

* Nasze mieszkania. Ze zdrowiem, powiada 

jeden z uczonych lekarzy, postępujemy wszyscy jak 

rozrzutni spadkobiercy bogatych rodziców. Zdawaloby 

się, iż zbytecznem jest może kłaść nacisk na to, jak 
cenvym skarbem jest zdrowie. A jednak skarb ten 

cenimy dopiero wtedy, gdy się, jak nasz piewca z 
Czarnolasu powiada, zepsuje. Pierwszym warunkiem 

zdrowia są zdrowe pomieszkania, gdyż największa 

część chorób wynika z niezdrowych i niehygienicznych 
pomieszkań. Jakie są zdrowe pomieszkania — pyta- 
mie to zapewne nie będzie bez interesu dla naszych 

czytelników i na takowe pokrótce odpowiemy. Mie- 
szkanie odpowiadające warunkom zdrowia powinno 

posiadać dostateczną ilość świeżego i zdrowego po- 
wietrza, którem oddychamy, a więc być dostatecznie 

obszernem, dalej dostateczny zapas światła, odpowie- 

dnią temperaturę, nie powinao być ani zbyt suche, 
ani zbyt wilgotne, a przedewszystkiem utrzymywane 

czysto. Wszyskie kurze, resztki z jadła i napojów 
nieusunięte, wpływsją zabójczo na nasz organizm. 

Ogół ludzi nie ma najsłabszego nawet pojęcia o wa- 
żności powietrza i bezwiednie skazuje się na powolne 
zatruwanie; dowiedziono bowiem z całą pewnością, 
że mnóstwo chorób przewlekiych, a również przera- 

żsjąca śmiertelność wśród dzieci, główne swe źródło 
mają w braku świeżego powietrza. Drugim nieodzo- 
wnym warunkiem zdrowych mieszkań, na który zwró- 
cić byśmy chcieli uwagę, jest obfity przystęp Światła. 
Brak światła w mieszkaniu może być przyczyną wielu 
chorób, a w każdym razie upośledza organizm. Wre- 

szeie najusilniej dbać trzeba o utrzymanie ezystości 
w mieszkaniach; otwierać okna, a w sypialniach okna 

dzień cały wiany być otwarte, i mało albo zupełaie 
w zimie nieopalane. Pociąganie ścian pokostem ma 

wiele zalıt, lecz sposób ten jest w większości wypa- 

dków za kosztowny. Wybielanie ścian i sufitów wa 

pnem jest ze stanowiska zdrowctaeg” godnem pole- 

cenia, lecz musi być często odnawiane. Przy użyciu 

zaś tapet należy do kleju dodać roztworu wapna lub 
sody, gdyż usikamy w ten sposób kwaśnienia kleju. 

* W tych dniach przypada czterdziesta ro- 
czniea wynalezienia i zastósowania chlorofor mu, 
środka znieczulającego organizm ludzki, który nie 

ciało leżące przed nią — zdawało się, że nie 
pojmuje, co się stało. Ani płakała, ani żadnej 
nie okazywała boleści. 

Doniesiono księciu o tem co, zaszło. 
— A buntowniki przeklęte! — zawołał gro- 

źnie: — Czem ich zmusić, czem nałamać! 
Poszedł do batiuszki na radę i po niejakim 

czasie wysłał go znowu do chołodnej. 
— Trzeba koniecznie, żeby się dała nawró- 

cić — rzekł — dla przykładu trzeba! Jak z tą 
się nie uda, to i reszta zbuntuje się i rady nie 
będzie! 

Ksiądz poszedł. Przykro mu się zrobiło, 
gdy ujrzał Annę, z rozrzuconym włosem, bladą, 
z oczami świecącemi jak węgle, a przed nią trup 
syna zimny już i zmieniony. To też zaczął do 
niej czule przemawiać, że słodyczą, z dobrocią. 
Powtarzał to samo, co mówił wczoraj; ale sta- 
rał się głosowi swemu nadać bardziej przekowa- 
jące brzmnienie, starał się trafić do jej serca, 
wzruszyć ją i roztkliwić. Anna nie odpowiedziała, 
mu ani słowa, nie zdawała się słyszeć, ani wi- 
dzieć go, patrzała przed siebie spokojnym, świe- 
cącym wzrokiem, z zaciśniętemi ustami. . Ksiądz 
mowił dlugo, wreszcie znudził się i wychodząc za- 

pytał: : 
— (óż, przyjmiesz prawosławie? _ : 
— Nie! — odparła Anna cichym ale sta- 

nowczym głosem. | 
Ksiądz poszedł z raportem do ksiecia. Bar- 

dzó był źle przyjęty. Książę wpadł w straszną 
złość. Wypedzil księdza, oskarzając go o kno 
wanie i zdradę, miotał się długo, wyrzekając na 
podłych buntowników i na właśny los nieszczęśliwy. 

(Dokończenie nastąpi). 

małe już usługi oddał cierpiącej ludzkości. Szczegól- 
niej w chirurgii środek ten okazał się znakomitym 
i po dziś dzień utrzynuje sig na swem stanowisku. 

Profesor Bardeleben używał przy operacyach chirur- 

giezuych 30,000 razy chlorof>rmu, i tylko jeden pa- 
cyent wskutek tegoż przy operacyi umarł. 

* Kalendarz. Wtorek 3 września: Rozalii 
i Bronisławy. Wschód słońca o godzinie 5 minut 
18 zachód o godzinie 6 minut 39 
NARODZIE EO OY TE 

Składka na nieszczęśliwych Ochodzan. 
Złożyli dalej: Za pośrednictwem p. Leona Dy- 

niewicza z Berlina: panny M. i R. Kozakowskie 1 

m., panna Kwadyńska 50 fen., p. Kuczyński 1 m., 
pp. Justyna i Bernard Dyniewicz 55 fen., N. N. 50 
fen., rezem 3 m. 55 fen. 

Redakcya „Wielkopolanina“ odesłała przed 10 
dniami 64 m. 50 fen. składki na ręce sołtysa Ocho- 
dzy, Wojciecha Stachowiaka. Nie wiemy, czy doszły? 

Teraz mamy 80 mk. — Na czyjeż ręce mamy ode- 
słać je Ochodzanom? 

WIADOMOŚCI LITERACKIE. 
* Piast Kalendarz Polski Ludowy na r. 1889, 

zawiera następne artykuły i ryciny. — Nowy Rok 

przez Wład. Ziel. — Piast, Legenda przez Podolankg. 

— Serdeczne słowu do rodziców, opiekunów i dzieci. 

— Królowie Polscy (do nauczenia się na pamięć.) — 

Sobieski, Kościuszko, Poniatowski. — Abecadlnik z 

dziejów Polski ułożył Wład. Bełza. — Wierszyk o 

Kościuszce dla dzieci przez X. Tomickiego. — Mo- 

gita Kościuszki. — Pieśń Słowaków o Janie Sobie- 
skim, przez Seweryng Duchiń:ką. — Krakowiak o 
księciu Poniatowskim. — Kopernik, Staszyc: Marein- 

kowski. — Henryk Dąbrowski. — Polskiemu dziecku, 
p:zez Maryą Sokolnieką. — Jan Kruszka, jako wzór 

i przykład dla włościańskich gospodarzy. — Stvro- 

żytna powieść z ziemi ślązkiej o trzech braciach, 
którzy się starali wyrwać śmierci uxochaną matkę, 

kantyezkowym wierszem opowiedziana, dla pociechy 

starych i młodych. — Przemówienie podczas obcho- 

du rocznicy towarzystwa przemysłowego. — Uwagi 

dla kupców i przemysłowców polskich, przez Fr. Ra- 

kowicza. — Ustęp do historyi o strachach, przez 

W. E. — Kazimierz Wielki, duża rycina z wierszem. 

S. Duchińskiej. — Wino owocowe. — Świątynia 

narodowej sławy i wiersz Duchińskiej. — Jenerał 

Edmund Taezanowski. — Adolf Malczewski. — U»que 

ad finem. — Wiersz Seweryny Duchińskiej, o siero- 

cie Stanisławie, który się dostał do piekła na służbę, 

gdzie palił pod kotłami, a potem osięgzął wielkie 

szczęście. — Kameleon. — C.da cierpliwośeci ludz- 

kiej. — Wieczór u starej Agnieszki. — Askryminum 

preber tenturye spitulis. Prawdziwe zdarzenie, które 

zaszło w Grębaninie pod Kępnem. — Oprócz tego 

znajduje się część kalendarska, jarmarki, tablica pro- 

centów, łamigłówki, za których rozwiązanie nagrody, 

cgłoszenia itd. | 

Ryciny: Leszek Biały i Goworek, Łokietek, Ja- 

dwiga, Braterstwo w r. 1848 (ebłop, szlachcie, mie- 

szezanin i ksiądz). T. Kosciuszko. Karliński: broni 

Olsztyna. Orzeł. Aniół. Sobieski. Buława Sobieskiego. 

Kopernik. Starzyc. H. Dąbrowski. Jenerał Taczanow- 

ski. Kazimierz Wielki. Kameleon. Bocian. 

Cena wynosi 50 fen. — Za 5 marek 50 fen. 

12 kalendarzy franko. Zamawiać pod adresem Józef 

Chociszewski Poznań. 
BER GSS RRR RET LL SE ES A 

WIADOMOŚCI HANDLOWE. 
Giełda bydgoska, 3!go sier;nia. (Sprawozda- 

nie izby handlowej.) Pszenica: piękna stara 169 

do 172 mr., zdrowa —,—,— mr. posledni gatu- 

nek 155—167 mr. Żyto: suche, piękne nowe 

i stare 128—132 mr., wilgotny posledni gatunek 

znacznie taniej. Jęczmień: nominalnie, towar dla 

browarów 120—130 mr., wielkiimały gatunek 110 do 

115 mr. Owies: nominalnie, 100—110 marek. 

Groch: do gotowania nominalnie 135—150 mr., 

na paszę 105—115 mr. Okowita: (50ta kon- 

sumeyjns) 52.—, (70 te) 32.50. 

Gielda wrocławska, 31go sierpnia. 
(Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.) 

Per 100 kilogramów 

dobry tow | śred. towar | pośl. towar 

najw.|najn. |najw.|najn |najw. najn, 
cena | cena | cena | cena | cena | cena 

3 M 4| AA Met) M41 M4 | MA 

Pszenica biała staraj 17[80|17/60 | 17140116 90 | 16160116140 
A „  nowa| 1740117124 | 16/90/16/50 | 16,20 15/90 

Pszenica żółta stara] 17/70|17/50 | 17/10/ 16,90 | 16/60/1640 
4 „ nowal 1730|17j10 | 16'80|16j40 | 16|1s 115/70 

Żyto ........ [14301410 | 18/60/13/60 | 13/40/13,20 
Jęczmień ..... |14/—|13]30] 12189112) — | 11 10/59 
Owies stary. . . . | 1280/12/60 | 1214011220 | 12|— 111/89 

„ mowy .... | 11/8 [1116| .2/40/1130 | 11/20/1110 
Groch . . . . | 14/50/14—]| 13/5013; — | 11/60, 10/50- 
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WIELKOPOLANIN. 4 

> przeżywszy lat 57. 

noszą w smutku pogrążona 

Dnia 2 

w 43 roku swego życia. 

ry 
i W dniu 1-go września umarła po długich i ciężkich 

ES cierpieniach nasza najdroższa żona i matka śp. 

= Maryanna Jelinska z domu Stańczak. 

3 Pogrzeb odbędzie sig we wtorek o godzinie 5!/ą wie- 
$ czorem z domu żałoby, Wenecka ulica nr. 15. O czem do- 

go września rb. zasnęła w Bogu opatrzona św. 
Satramentami moja najdroższa zona i matka śp. 

Antonina Wojciechowska z domu Świtalska 
Pogrzeb odbędzie się we wtorek 

d. 4. września o godz. 5 po obiedzie, z domu żałoby Wro- 
clavska ul. nr. 5, © czem krewnych i i znajomych zawiadamia 

(1075) 
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Przyjmuję chorych od godz. 
i od godziny 3— po południu. 

Poliklinika bezpłatna od godz. 

Dr. W.Stan, |. asystent, prof, Jurasza w Heidelbergn. 
Specyalista w chorobach gardła, nosa i uszu 

udana św. az 14, zdań 

10—I2 przed południem 

1/,9-—10. (514 

Są W. CHMARA | 
6 

1054) Stary Rynek 6% 7 
A) poleca po cenach bardzo nizkich: 9 

& Posamenterye, wełny, trykotarze damskie t& 
i męzkie, wstążki, ryżki, staniki trykotowe, > 

SWE 

e
n
n
 

AX pończochy, szkarpetki, Cachenez jedwabne c 
24 i półjedwabne, rękawiezki jedwabne i igliezkowe, 
() bawełny. — Koszule męzkie, bielizna gu- | 

mowa, krawaty, wachlerze, biżuterye, chustki 7% 
weiniane, wiet płócienne i jedwabne. {4 
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w Poznaniu, 

Nowości 
w materyach angielskich, francuzkich i krajo- 
wych na porę jesienno-zimową już nadeszły. 

J. & A. Watkowscy, 
magazyn garderoby męzkiej 

ułica' Berlińska nr. l 

86
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Sztuczne zęby ® 
wprawia się jak najtaniej, bez 
bółu i pod gwaranceyą dobrego 
stósowania się przy rzetelnem wy- 
konaniu, także plombuje się zęby, 
czyści, uśmierza ból zębów i wy- 
rywa bez bólu za pomocą kokainu 
itd. — Reperacye wykonuje się 
szybko i jak naitaniej. (1022 

Ludwik Hoelzer w Smiglu, 
egzaminowany pomocnik leczni- 

czy i technik-dentysta. 

BIYKEZYISKL, 
siodlarz i tapicer 

w POZNANIU 

ulica Wiedenska nr. 5, 
poleca sie do wykonywania 
wszelkich robót w zakres sio- 
diarstwa i tapicerstwa wcho- 
dzących. Również przyjmuje 
zamówienia na wszelkie ro- 
boty powozowe. Roboty ry- 
marskie dla koni fornalskich 
na dominia wykonuję podług 
kontraktu. (981 

Wielkie socezyste 

borów ii 
po najniższych cenąch targowych 
poleca (1004 

- A. Beug, 
Poznań, ul. Półwiejska 36. 

£©888400200968823888 

s Oliwę do maszyn, 

= Smarowidło do wczów, 
w najlepszem gatunku poleca 

J. N. Leitgeber 
@ (750) w Poznaniu. 
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2 AOS SAD 
Superfosfaty 
sprzedaje jak najtaniej 

Herrmann Krayn, 
ge He 1028) 

Pociecha dla dzieci: 
Elementarz Polski, zawierający 

naukę czytania i pisania, pacierz, 
opowiadania z historyi świętej i 
z dziejów Polski, wierszyki, po- 
wiastki itd. Ułożył Józef Choci- 
szewski. Z 40 pięknemi obrazka- 
mi. — Cena 20 fen., franko 
30 fen., z oprawą 80 fen., fran- 
ko 40 fen, Elementarz ten z 
powodu licznych i pięknych obraz- 
ków ułatwia bardzo naukę czyta- 
nia. Nazwisko autora przemawia 
za tem, że elementarz ten jest 
praktyczny i tani. Naleazytosé 
najtaniej posyłać znaczkami po- 
cztowemi pod adr. 

Fr. Chocieszyński, 
Poznań, ulica Wodna nr. 15. 

die Mbkcws kute lub J. i 

krzyze zelazne 
poleca 

T. KRZYZANOWSKI, 
HANDEL ZELAZA, 

ulica Szewska 17. (5582 

Aukeya! 
W środę, dnia 5 września 

r. b. w południe o godzinie 
12-tej sprzedawać będę pu- 
blicznie z wolnej ręki naj- 
więcej dającemu przy Grobli 
pod nr. 4 w podwórzu 

4 silne konie roboch, 5 
3 cuterocalowe WOŻĄ, szory itp. 

@tte, komornik sądowy. 

W przyszły poniedziałek, 
dnia 10-go września tego roku 
po południu o godzinie 4-tej 
odbędzie się w biórze mojem 

publiczna sprzedaż ról 
kupca pana Wiegandta tu 
ztąd na parcele. Warunki 
sprzedaży zostaną ogłoszone 
w terminie. (1069 

Koźmin, dnia 1 września 1888. 

Czy pichi, 
rzecznik i notarvusz. 

Wielmożnemu Panu 

Dr. Nizińskiemu w Zerkowie 
składamy jak  najserdeczniejszą 
podzieke, za podjęcie się ope- 
racyi, która niebezpieczeństwem 
życiu groziła ojcu naszemu w 
słabym już wieku, lat 65 liczący, 
została tak zręcznie wykonaną, 
że w krótkim czasie po zdradli- 
wej operacyi, powrócił do zdro- 
wia i mocy swej. Na dowód 
miasto Żerków i okolica jego, 
ma sobie za wielki zaszczyt, że 
tak bardzo praktycznego lekarza 
posiada (1057) 
Andrzej, Władysław i Józef 

Bogaccy. 
Szamotuły, dnia 31. 8. 88, 

Właściciel Andrzej Bocian 
z Niewierza przeprasza sa- 
siada właściciela Michała 
Skornickiego z Niewierza 
za grubą wyrządzoną obelge 
po pijanemu 15-go zeszłego 
miesąca. (1060 

PSST IPSS ISIS SIS SI IT: 
W sobotę zgubiemo w 

Poznaniu portmonetke 
z 180 mak. i receptą. 

Za wynagrodzeniem upra- 
sza się oddać Wmu Sobes- 
kiemu w Bazarze, który upo- 
ważniony jest do odebrania. 

OWSA 
Interes halwierski 
w małem mieście około 6000 
mieszkańców, isiniejący lat 
30 z dobrem powodzeniem 
jest od 1 paźdz, rb. do sprze- 
dania za 300 mk. Zglosze- 
nia do Eksp. Wielkopolanina 
pod nr. 1038. 

Dominium Koście- 
lec per Inowrocław po- 
szukuje od 1 paździer- 
nika rb. zdatnego 

kucharza 
kawalera, jak najlepiej 
poleconego. (1062) 
Dom. ' Chomiąża p. Buschkau, 

potrzebuje zaraz urzędnika gosp. 
kawalera, skromnych wymagań, 
na 240 mrk. (1061) 

Nauczycielka Polka, 
egzaminowana, z kilkoletnią 
praktyką, poszukuje umieszczenia 
od 1-go października. Blizszych 
wiadomości zasięgnąć można pod 
adresem Eksped. Wielkopolanina 
pod nr. 900 

©soba, z porządnego domu, 
w średnim wieku, obeznana z 
gospodarstwem, poszukuje miej- 
sca do wyręczenia pani domu 
lub do towarzystwa. Świadectwa 
na żądanie może złożyć. Łask. 
oferty uprasza nadesłać do Ekspe- 
dycyi „Wielkopol.* pod nr. 1026, 

4 wśrednim wieku 
Gospodyni obezn. z wiejsk. 
gospodarstwem, praniem i goto- 
waniem, chwilowo w miejscu, ży- 
czy sobie przyjąć obowiązek do 
samodzielnego zarządu na wielkie 
dominium lub też najchętniej na 
plebanią, każdego czasu. Osobi- 
ste przedstaw. od 1 września rb. 
Oferty upr. do Eksp. Wielkopol. 
pod nr. 945. 

Dominium Rzeszkowo 
p. Białośliwie potrzebuje 
zaraz (1058 

piastunki 
na pensyą 108 marek i 

służącego 
od św. Michała na pensyą 
180 marek, kawalera, który- 
by się znał na ogrodownictwie, 

Ekensım, 10 lat w jednem 
miejscu, w średnim wieku, sa- 
motny, poszukuje od św. Michała 
posady. L. 0. Pempowo poste 
restante. (1068 

Młody hazanternik 
zarazem strzelec, który zostaje 
wyuczony u sławnego pryncypała 
z dniem 1 października rb, po- 
szukuje miejsca od tegoż czasu. 

Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit R. N. poste restante 
Habiszyn. (1040 

Poszukuje miejsca jako 

pedgorzelnik. 
Łaskawe oferty proszę nadesłać 

A, T. postlagernd Gościeszyn p. 
"Trzemeszno. (1059 

. Miody człowiek, 
znajacy dokladnie polski i nie- 
miecki język, mogący prowadzić 
także korespondencye, poszukuje 
zatrudnienia w jakiem biórze od 
zaraz lub od 1-go października. 
Łaskawe oferty uprasza się na- 
desłać do Ekspedycyi Wielkopo-. 
Janina pod nr. 1017. 

Doskonały (1028 

czeladnik młynarski 
potrzebny zaraz u 

Skórnickiego w Pniewach. 

2 czeladzi stolarskich, na 
stałą robotę i 2 uczni, porzą- 
dnych rodziców, chcących się wy- 
uczyć stolarstwa, przyjmie zaraz 
Jan Cichocki, Poznań, Wielkie 
Garbsry nr. 51, (1070) 

1 + x s s 

Stróż kamieniczny 
szuka miejsca w mieście Pozna- 
niu zaraz albo też od św. Michała, 
Zgłoszenia do Eksped. Wielkopo- 
lanina pod nr. 983, 

Poszukuje się dlą mularza miej- 
sca za 

stróża domu. 
łask. oferty pod lit. „F. WW. do 

Eksped. Wielkopol. pod nr. 979, 

Wprawnekraweowe po- 
szukuje Wilhelmowska ulica 
nr. 14, I p. (1074 

Miejsce dla mcznia w go- 
rzelni, od zaraz pod korzystnemi 
warunkami, stósowne dla piwo- 
wara, maszynisty i innego zawodu. 
Zgłoszenia post lagernd Kuschten, 
N. N. 100. (1087) 

Borowy żonaty, 
lub kawaler z dobr. świad. po- 
trzebny od 1. października do 
Galieyi. Osobiste przedstaw. się 
ze świadectwami w kantorze ma 
pierwszeństwo. (1072 

"P. Teyssandier, W. Garbary 18. 

Mucharz kaw., 
potrzeb. od 1. 10 rb. na 150 tal. 
R. Trąmpczyński, W. Garbary 11. 

Byrektryza, 

do handlu stroji, dzieeinnych 
ubiorköw, bielizny itd, putrzebna. 
od 1. listopada rb. Zgłoszenia 
z przesłaniem kopii świadectw i 
podaniem warunków przyjmuje i 
o takowe uprasza (1066) 
R. Trąmpczyński, W. Garbary 11, 

Ogrodnik kawaler 
potrzebny od 1. 10. r. b. na 80 
tal. i tantyeme. (1067 
R. Trąmpczyński, W. Garbary 11. 

Kamienica dwupiętrowa naulicy 
najwięcej ożywionej z 

wyszynkiem wódek, piw, czyli re- 
stauracyy. prócz tego przynosi 
rocznej dzierżawy z lokatorów do 
450 tal. jest nader korzystnie do 
kupienia, zaliczki potrzeba od 600 
do 1000 tal, reszta Mainingen i 
pieciądze kościelne nie wypowie-. 
dzialne, może być także wydzie- 
rzawiona, do której należy zajazd, 
ch ‘ajnie i sklad do wegli w mieé- 
cie, gizie jest sąd zieraiański, okrę- 
gowy, gimnazyum i wojsko. 
Kamienica dwupiętrowa, blizko 

gimnazyum, sądu Zie- 
miańskiego i okręgowego, przy- 
nosząca rocznej dzierzawy 500 tal, ,. 
jest z wolnej ręki zaraz pod nader 
korzystn. warunkami do kupienia, 

N 110 mörg dobrej 
Folwark a aytnies 
ziemi, włącznie i łąką, w najlepsz. 
stanie budynki, z całym sprzętem 
tegoroczn., inwentarzem komplet- 
nym żywym i martwym, bardzo: 
blizko miasta handlowego, jest za- 
raz do sprzedania za cenę 5600 tal.. 
Wpłaty potrzeba 2600 tal., reszta 
landszafta. (1055 
Folwark 213 mórg dobrej, 

żytniej i jęczmiennej ziemi, włącz- 
nie 39 mórg łąk z torfiarnią, przy-- 
noszącą 500 tal. rocznego dochodu, 
jest zaraz do sprzedania. Budynki 
w najlepsz. stanie, inwentarz żywy 
i martwy kompl, za cenę 12,700 
tal., zaliczki potrzeba 4—5000 tal.. 
©berza w mieście powiatowem 

połączona z handlem kolonialnym, 
jest od 1. 10. rb. lub Now.- Roku 
do zadzierzawienia. 

APRA dominialne, gdzie 2 goŚCIŃCE gościor i” szkoła, 
są od 1. 4. 89. i mniejszy także 
dominialny od 1. 1. 89. do za»: 
dzierzawienia. 

Na odpowiedź w zapytaniu pro- 
szę załączyć 2 znaczki pocztowe. 

Bliższe wiadomości udzieli bióro 
informacyjne „Cemcordia* w 
Ostrowie, ulica Kaliska, 

Potrzebni od 1. 10. rb.: 

Monteur kawaler 
lab żonaty, któryby świadectwa- 
mi z fabryk udowodnił znajomość: 
w swoim fachu, na pensyą 450 
marek i, deputat 

3 pisarzy gospod., 
obeznanych z prowadzeniem ksią- 
tek gospod, ha 80, 100i 120 tal. 

Kucharz, 
zdatny w swoim) fachu, 
talarów i strzalowe. 

Borowy 
na bór kupiecki z |kaucyą do 600 
marek, — Zgłaszająci winni załą-- 
czyć znaczek ER na odpo- 
wiedź. 

Biöro informacyjł e ,,Concor- 
dia“ w Ostrowie \ul. Kaliska. 

W mojem, tu w Poznaniu, Ry- 

nek Śródecki pod nr. 8, nowo 
wybudowanym domu, jęst 'od 1go 
października rb,: (1058 

Kram z oknem wystawnem: 
i mieszkaniem do wyhajecia- 

J. Wojciechowski. 

na 150 
(1056. 

Wielkie Garbary 58 są 2 
znieszkamia o 2 X 4 po- 
kojach z przynależy. oraz. 
wielki plac z rąmizami 
od 1-go października Nb. do 
wynajęcia. 1003- 

Bażanternik kawaler 
z dobremi świad. potrzebny od. 
1 paźdz. do Polski, blizko gra- 
nicy, na pens. 150 rubli i wolną 
podróż, (1073) 
P. Teyssandier, W. Garbary 18 

Pekój meblowany, M wy- 
najęcia dia 2 panów, na żąjdanie. 
ze stołowaniem, na  Wiedęńskiej 
ulicy od 1. października |r. b.. 
Bliższych wiadom. udzieli Ektsped. 
Wielkopolanina pod nr. 10/3, 

Nakładem i drukiem Fr. Chocieszyńskiego w Poznaniu, — ‘Redaktor odpowiedzialny Józef Gertig w Poznaniu. 

ie 


